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8 iennie z wyjątkiem dni poświątecz- 
22 __ mych. Przedpłata kwartalna na poczcie i u listowych 
— _ wynosi 1 markę i 80 fen., a z odnoszeniem do domu 

' 2 marki i 23 fen. — „Wiarus Polski" zapisany jest 
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OZ mm————— 

Filie Recklinghausen, Hernerstr.64. Dortmund, Brakelerstr. 2. Gelsenkirchen, Karlstr, 7. Hamborn, H.-Sachstr. '4i 

Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego d 
15 fen,, ogłoszenia zamieszczone przed inserata 

W imię Boże za Wiarę i Ojczyznę! | 
W cenniku pocztowym pod znak. 1 polnisch ur. 123, 

10 fen. Kto często ogłasza ottzyma rabat. — Li: 
„Wiarusa Polskiego" należy.śfrankować i poda 
nich Ankladnv adres piszacego. Rękopis nie zwrac 

Redakcya i drukarnia w Bochum, ul. Kiosterstr, nr, 8. — Telef. 538. 

Oberhausen, Friedrich-Karlstr. 25, 

Rodzice polscy! Uczcie dzieci Wa- 
a sze mówić, czytać i pisać po polsku 

| == 

| Na luły i marzec 
| można w każdym czasie zapisywać 

„Wiarusa Polskiego" 
2 Prenumerata na dwa miesiace wy- 
posi tylko 

i marke 20 fenygów 
| az odnoszeniem do domu 24 fenygi 

_ więcej, czyli razem 1,44 mrk, 
> U roznosicieli płaci się 70 fenygów 
_ miesięcznie już z odnoszeniem, 
_ __ W razie śmierci stałego (przez 3 mie- 
_ siące) abonenta wskutek nieszczęśliwe- 

_ go wypadku otrzymają spadkobiercy 
_ jego 300 marek, jeżeli śmierć nastąpiła 
fa wierzchu, a 150 marek, jeżeli nastą- 

| piła pod ziemią, Bliższe warunki otrzy- 
_ ma każdy na żądanie od Wydawnictwa 
w Bochum. 

| m mama z! | r 

% h LJ a 

_ Ratujmy Ojezyzne Naszą. 
|| Polski Centralny Komitet Ratunkowy 

"w ce naznacza „Dzień Polski“ na 
z niedzielę 24-go stycznia i wzywa de 

ja Rodacy! 
| | Któż z Was nie słyszał o tem, co sie 

> obecnie dzieje w nieszczęśliwej Ojczyź- 
| nie? ... f a A 3 A > 1 _. Prasa całego świata stwierdza dziś je- 

1 |  dnogłośnie, że kraj nasz to jeden wielki 
 ementanz, jedno pogorzelisko, po którem 

_ blakaja się wśród ruin i zgliszcz miliony 
_ głodnych, łachmanami okrytych nedzarzy, 
nie mających gdzie skłonić głowy wśród 

_ mnozu i śnieżnych zamieci. 
_ A milionowe armie w dalszym ciągu 
szerzą śmierć i zniszczenie. 

_ Nie miałby chyba w piersi serca ten 
2% pomiędzy nas, (który chociaż najwiekszy 
_ nędzarz, jeszcze nie cierpi głodu i ma ja- 
NĄ 

kiś dach nad głową), coby dziś nie ulito- 
wał się nad nędzą własnych braci i nie po- 
spieszył z pomocą. 

Nie byłby chyba człowiekiem ten, coby 
pozostał głuchym na tę nędzę milionów. 

Nie bałby się chyba strasznej kary Bo- 
żej ten, coby dziś braciom nie pospieszył 

. Z pomocą. 
Wierząc, że całe bez wyjatku wy- 

chodźtwo nasze, świadome rozpaczliwego 
położenia ludu polskiego pragnie gorąco 
spieszyć mu z pomocą, i chcąc mu umożl!i- 
wić jak najrychlejsza a wspólną akcyę, u- 
stanawiamy dla całego ogółu, dla wszy- 
stkich organizacyi, parafii i towarzystw, 
dla rodzin polskich i dla każdego pojedyń- 
czo Polaka, w niedzielę 24. stycznia — 
Dzień Polski, celem złożenia jednorazowe- 
go zasiłku dla strasznie nawiedzonego na- 
rodu. 

Wyrażamy przekonanie, ze nie zmaj- 
dzie się ani jedna organizacya, towarzy- 
stwo, albo parafia, że nie będzie ani je- 
dnego Polaka, któryby w dnim tym nie zło- 
żył osobistej ofiary. Wierzymy, że zwła- 
szczą czcigodmi księża nasi, ułatwią ludo- 
wi polskiemu spełnienie tego obowiązku 
kolekt w kościołach naszych. 

Pieniądze w ten sposób uzyskame wy- 
szlemy natychmiast droga telegraficzną do 
Warszawy, na ręce Centralnego Komitetu 
Obywatelskiego, w skład którego wchodzi 
kilkadziesiąt osób najpierwszych w całym 
narodzie, i pod którego opieką skupiła się 
cała akcya ratunkowa w Królestwie Pol- 
skiem i zajętej przez Rosye Galicyi. 

Komitet, rozporzadzajacy milionami 
rubli, (które jednak są kropla w morzu ne- 
dzy ogólnej), ma zaufanie nie tylko całej 
Polski, ale także i Rosyi z pomoca Polsca 
spieszącej. | 

Dołożymy przytem wszelkich starań i 
przeż własnego reprezentanta dopilnuja- 
my, aby fundusz rozdzielony został uczci- 
wie pomiędzy wszystkich Polaków wojną 
dotkniętych tak w Królestwie jak w Ga- 
lieyi. 

Niema obecnie dla nikogo wymówki 
pod pozorem obawy, że jego pieniądze nie 
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dojdą tam, gdzie powinny, albo że nie ma 
zaufania do Komitetów. 

Cały nasz Polski Centralny Komitet 
Ratunkowy ręczy za tę akcyę, która w 
Polsce odbywać się będzie pod opieką 
pierwszych w narodzie. . 

Pragnęlibyśmy wysłać sumę jak naj- 
większą, bo jeżeli kiedy, to dziś, gdy zima 
straszna się srozy, gdy nędza przechodzi 
wszelkie granice, spieszyć nam trzeba 
z pomocą, i dlatego prosimy wszystkie or- 
ganizacye, parafie, towarzystwa i Komite- 
ty, posiadające fundusze na ratowanie ro- 
daków z nędzy wojną spowodowanej, aby 
je do ofiar z Dnia Polskiego dołączyć 
chcieli. 

Już od dłuższego czasu pukamy do 
sere współobywateli naszych innych naro- 
dowości w tym kraju. Rezultat dotych- 
czas bardzo niepozomy, bo nie śmieliśmy 
im - wymieniać cyfry przez nas złożonej. 
Złóżmy w Dniu Polskim milion, a Amery- 
kanie wnet dadzą parę nastepnych. 

Pieniądze trzeba wysłać natychmiast, 
nazajutrz po Dniu Polskim, z dalszych o- 
kolic telegraficznie, abyśmy w pare dni 
potem mogli już je do Polski odesłać. 

Przekazy wypisywać i wysyłać należy 
na adres któregokolwiek z centrów. skar- 
bowych, w skład P. C. K. R. wehodza- 
cych, a więc — Skarbu- Polskiej Rady Na- 
rodowej, Fumduszu Nar. Wydziału Niepo- 
dległościowego Z. N. P., Skarbu Zjedn. 
Polskiego Rzym. Kat., Funduszu Kościusz- 
kowskiego Zw. Sokołów Pol., Funduszu 
Bojowego Związku Polek i S. N. Unii Pol- 
skiej w Wilkes Barre, Pa. 

: Komitety, organizacye, towarzystwa i 
osoby prywatne z powyższymi centrami 
niezwiązane, mogą je przesłać wprost na 
adres: Jan F. Smulski, skarbnik P.-C. K. 
R., 1201 Milwaukee Ave., Chicago, III. 

Raz jeszcze wołamy: 
Tam giną nasi rodacy, nasi bracia, sio- 

stry, krew nasza. Tyle Polski, ile jej ocali 
się z tego potopu ognia, krwi, zarazy i 
głodu. . 

Ratujmy ich, ratujmy wszyscy, aby 

nam przez resztę życia nie stały widma pa 
ginionych, jako straszny wyrzuż sumieni: 

Mamy nadzieję, że wszystkie ‚na, 
centra skarbowe i wszystkie organizac: 
wyszlą natychmiast do podległych sobie 
Towarzystw pocztą osobne wezwania. 
ofiarności na ten Dzień Polski, że n a 
Prasa — wytezy wszystkie sily, aby ee 
Dnia Polskiego jak najszczerzej spopula 
ryzować, że nasze patryotyczne Ducho* 
wieństwo, konieczność ofiary z ambon wys 
tłómaczy ludowi. gó 

Pamiętajmy Bracia: Tyle Polski, il 
jej ocali się z potopu ognia, krwi, zaraz 
i głodu. ! 

J. E. Ks. Arcybiskup J. Weber, 
J. E. Ks, Biskup P. Rhode, - 
J. E. Ks. Biskup Kozłowski, 
Antoni Karabasz, prezes. 

P. Rostenkowski, pierwszy wice-pr 
Anna Neuman, drugi wice-preze: 

Stamisław Osada, sekretamz. 
J. F. Smulski, kasyer. 

Ks. W. Zapała, Ks. W. Krakowski, K 
W. Wojtalewicz, Fr. Grutza, K. Żych 
ski, Fr. Porzuczek, M. Sakowska, A. Ra 
koczy, J. Handke, M. Osuch, Fr. Baré, 
J. S. Konopa, J. Bartmański, St. Zaleski 
H.. Setmajer, Dr. T. Starzyński, E. 
pieralska, L. Wołowska, M. Weyna, T 
M. Heliński, Ks. T. Bona, 8. Kolanowski 
J. Magdziarz, J. S. Rybicki, ‘J. Stryjak 
J. Dembiec, Dr. J. Tenerowicz, M. Mad 
jewski, I. K. Werwiński, Dr. F. E, Fron 
ezak, N. L. Piotrowski, Ig. Czerwińsk: 
Dr. K. Wagner, St. Walkowiak, Dr. K 

sowski, Dr. Drobiński. 

„Polnische Wirtschaft‘ 
Pod takim nagłówkiem „Berl. Lo 

Anz.“ zamieszcza obszema korespond 
cyę pewnego porucznika, komendanta ać 
działu, z Berlina rodem. Spostrzeze 
zawarte w korespondencyi zasługują 
warunkowo na zanotowanie. Pórucz: 

Ja) 
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- Mraszlive widma. 
in (Ciąg dalszy.) 

— Zawsze była taka słabiutka, deli- 
ma, zdawało się, że lada wietrzyk ją o- 

li — przemówił duch — a zarazem jaka 
a, dzielna dusza w niej mieszkała. 
— Tak, tak! — goraco potakiwał Be- 

inarek — zupełnie zgadzam się z tobą. 
— Umarła zamężną, — ciągnął duch, — 
daje mi się, że miała dzieci. 
— Tylko jednego syna, — objaśnił Be- 

Um ameik. 
— Tak, to ten twój siostrzeniec? — za- 
‚al duch. 

Bednarek uczuł się nagle bardzo zmie- 
2 sg, A zdołał wyszeptać: 
= Tak: 
Obejrzał sie dokoła i spostrzegł, że się 

ajdują na ulicy, jakiegoś ludnego i gwar- 
miasta. Zapadał zmrok, latarnie jaś- 

y ogniem. Sklepy i magazyny były rzę- 
Scie oświecone. Przechodnie biegli z pa- 
tami sprawunków, zaaferowani i weseli, 

zystko pokazywało, że był to dzień 
zed Bożem Narodzeniem. 

uch zatrzymał się przed jednym ze 
pów i zapytał Bednamka, czy poznaje 

0 miejsce? 
— Czy poznaję? — odparł Bednarek. 
Wszak tutaj oddano mnie do nauki! 
Weszli do kantoru. Na wysokiem krze- 
‚za biurkiem siedział poważny staru- 

ek w peruce, ujrzawszy go Bednarek 
Uż0 wzruszońy, zawołał: 

i A 

Wszechmogący, miałżeby stary Gotlib 
zmantwychwstać ? 

Stary Gotlib odłożył pióro, popatrzył 
na zegar, wskazujący godzinę siódmą, za- 
tarł ręce, poprawił na sobie szeroką kami- 
zelke i dobrodusznie się uśmiechając, za- 
wołał wesołym głosem: 

— Hej chłopcy! Marcinie! Janie! 
Cień dawnego _ Bednarka, w postaci 

młodzieńca, pokazał się we drzwiach, ra- 
zem z towianzyszem. + 

— To Janek Pietrusiński!t — zawołał 
Bednarek. — Tak, to on sam! Co to był za 
przyjaciel, co za zacna dusza. Biedny Ja- 
nek! O mój Boże, mój Boże! 

— Słuchajcie chlopey! — odezwał się 
stary Gotlib, — czas zaprzestać robotę, 
dzisiaj wszak wigilia. Tak, Marcinie i Ja- 
nie, wigilia Bożego Narodzenia. Dlatego 
czemprędzej zamykajcie bude i zróhcie po- 
rządek. Marsz! 

Trudmo opisać z jaką szybkością i zre- 
czmością był wykonany rozkaz pryncypa- 
ła. W jednej chwili okna i drzwi były 
zamknięte na sztaby i kłódki. 

— Dobrze! — krzyknął zadowolony sta- 
ry Gotlib. zeskakwiąc ze swego wysokiego 
taboretu z zadziwiającą lekkościa. — Ta- 
raz uprzątnijcie tutaj, ale tak, by. więcej 
było miejsca. - RZA 

Chwila, a rozkaz byt wykonany. Podło- 
ga czysto zamieciona i skraniona wodą, 
zbyteczne meble usunięte, na kominie za- 
jaśniał rzęsisty ogień, lampy świeżo opra- 
wione i mieliście pokój obszerny, wesoły i 
ciepły, jak raz dla uczty wigilijnej. . Wszak ża starr Gotlib! Boże. 

- bioną festonami z kolorowanego papieru, 
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złoconemi orzechami i jabłkami i rozlicz- 
nymi podarki dla dzieci i starszych. 

Po chwili zjawiła się uśmiechnięta pani 
Gotlib, a z nią dwie panny Gotlib, nadobne 
i wesołe i dwie zamężne córki Gotlibów z 
dzieciakami, które na widok choinki o 
mało nie oszalały z radości. Zjawili sie i 
zaproszeni goście, przyszła i cała slużba: 
kucharka, młodsza i parobek. Znalazł się 
i terminator od szewca z przeciwka, 0 
którym opowiadano, że go ziodem morzy 
i dziewczynka od szwaczki, którą gospo- 
dyni za uszy ciągnęła. Dla wszystkich zna” 
lazło się miejsce u wigilijnego stołu, wszy- 
stkich nakarmiła i ogrzała serdeczna mi- 
łość bliźniego, zrodzona przez pamięć Bo- 
żego Namodzenia. Po uczcie zapalono ko- 
lorowe świeczki u choiny, dzieciaki i do- 
rośli wzięli się za ręce i zaczeli około 
drzewika taniec, wesoło wykrzykując i 
śpiewając. Znalazł sie i skrzypek, który 
ulokowawszy się na wysokiem krześle Got- 
liba, tak skocznie wygrywał, że niepodob- 
na się było oprzeć dźwiekom te} muzyki i 
stać na miejscu. Tańcowali wszyscy, a 
stary pan Gotlib jak się puścił w tany ze 
swoją małżonką, to wzbudził ogólny za- 
chwyt. Po tańcach bawiono sie w-rozmai- 
te gry, zajadano słodkie placki i pierniki. 
Wybiła godzina: dwunasta i goście zabrali 
się do odwrotu. Podchodzili "koleino do 
gospodarstwa, dziekowali * serdecznie za 
przyjęcie i podarki i życzyli im wesołych 
świąt, a ci. nawzajem dziekowali i winszo- 
wali. Wkrótce wszyscy się rozeszli, a po- 

Spoglądając na wszystko, co się przeć 
nim działo, Bednarek miał: minę waryata 
Całą duszą i sercem przemienił sie znów 
w dawnego Bednarka. Ogromnie był 
chliwy, wszystko gó zajmowało. we ws: 
stkiem przyjmował udział, radując sie 
weselac jak ongi. Tylko kiedy widze 
znikło i uszczęśliwione twarze chłopakń 
skryly się za kontuarem, Bednarek nr 
szedł do przytomności i dostrzegł, iak 
pilnie się wpatrywał w niezo, przycz 
światło bijące mu od głowy, niezwyk? 
sny blask wydawało. 

— Jak mało potrzeba, aby uszczęś 
tych głupich ludzi — przemówił duch 

— Mało! — powtórzył Bednarek. 
Duch wskazał na leżących chlopaks 

i kazał wysłuchać ich rozmowy. Obaj 
cmiowie nie mogli się nachwalić swe: 
prymcypała, obiecując mu wieczna wdzi 
czmość. : 

— Tak nie wiele to go kosztowało, a | 
tak ich uszczęśliwił, — zauważył duch, — 
wszystkiego wydał z jakie dziesieć lub. 
piętnaście rubli! Doprawdy, nie wien 
za co tak dziękować? x 

— Albo to rzecz w piemiądzach? - 
przerwał mu gorąco Bednarek, zapomina: 
jac sie. — Nie duchu, nie o pieniądze t 
idzie. W jego władzy: było nczynić n 
szczęśliwymi lub nieszezasaymi, zrobić 
naszą służbę ciężką lub lekka, przyjemu: 
lub gorzką. A cała jego władza polegał: 
na słówikach i spojrzeniach i na t 
drobnostkach, których nawet i opisa 
można. I to szczęście, które on nam da- 

¥ 

Przyniesiono wspaniałą choinke, ozdo- 
zostało tylko dwóch chłopaków. szykuja- 
seh sobia posiąnia w. 

wał, droższe było od pieniędzy! 
{Crag zy nastai.| ’ 



re 
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ili rozpoczęcia drugiego por 
ii Hindenburga na Warszawę. 
jezo przez * granicę nastąpił 

dzy Toruniem a Wloclawkiem. Au- 
wspomnianej korespondencyi przyzna- 

lą wstępie, ze wieżdżał w granice Kró- 

a z pewnego rodzaju odrazą i z pei- 
przekonaniem, że wkracza w krainę 

zysłowiowego*  nieporządku,  stresz- 

jacego się w utartem określeniu nie- 
«kiem „Polnische Wirtschaft“, gdzie 

bydełko zajmuje lepszą część domu 
zikałnego”. Przekonanie takie urobila 

nim pewna część prasy niemieckiej, 

ojąca na usługach hakatyzmu; przeko- 
ie zdawały się nawet potwierdzać do 

_ pewnego stopnia pierwsze spotykane char 

y w pasie pogranicznym, oraz okropny 

stan dróg przejeżdżonych, wyboistych. U- 
przedzenie to miało sie jednak różbić nie- 
awem 0 rzeczywistość. Oto pierwszy po” 

6j urządził w Służewie, gdzie w zagro- 

zie jakiejś znalazł kwaterę niespodziewa- 

na: pokój utrzymany w porządku wzoro- 
wym, łóżko wygodne z pościelą nieskala- 

nie białą, przy eknach piekne firany, kwia- 

y, w piecu dudnił wesoło ogień. Dla koni 

leźli również kapitalne  pomieszcze- 

je: masywnie zbudowane stajnie ze, żio- 

bami: wszystko w najlepszym porządku. 

Nazajutrz doskonale wypoczeci — pi- 

‚ autor korespondencyi — ruszamy w 

lszą drogę. Stan dnóg w dalszym ciągu 

straszny; co chwilę trzeba stawać, by po- 

magać koniom przy transporcie wozów 

naładowanych amunicya. Natomiast stan 
ospodarsbwa rolnego i pierwszorzędny. 

ni ja, ani dwaj moi oficerowie zastępczy, 

którzy są zawołanymi rolnikami. nie mo” 
emy się dosyć nadziwić. Im bardziej w 
lab kraju, tem piękniejsze gospodarstwa. 
aknie tu wprawdzie drenów, które z tak 

_ dobrym skutkiem zastosowaliśmy w Pru- 
sach Książęcych, widać jednak, że nawo” 
ów zielonych i sztucznych tu się bynaj” 
iniej nie szczędzi, że roboty żniwne do” 
conano prawidłowo, że ozimina w dosko- 
ałym stanie. Również i bydło hodują tu 
jerwszorzedne. Zauważamy, .że w te 

ze lud tutejszy już o godz. pół do m 
ano stawia. się do pracy. 

Tak rozważając, późnym wieczorem 
eżdżamy do folwarku pewnego majątku 

-abiowskiego. Wachmistrz, zajmuiący sie 
wyszukiwaniem kwater, melduje mi: „Pan 
porucznik z wachmistrzem mają kwaterę u 
sowezarza“. Owczarz — myślę sobie — to 
będzie dopiero „raj” nie do pozazdroszcze- 
nia. Tymczasem co zastaję? Oto pokój 
przestronny, jasno oświetlóny i ciepły. 

Znowu firany i zbiór kwiatów na oknie. 
_ Pokój czysty, pościel aż pachnąca świeżo- 
ścią; w marożniku obraz Ma:ki Bozkiej z 
wieczną lampką. Jeszcze większą niespo- 

dziankę odkryliśmy nazajutrz, mianowicie 
_owezarnie. Budynek to był masywny, cie- 

umządzony wewnątrz wzorowo, gdzie 
romadzono 778 owiec wełniastych. 
Znowu marsz pospieszny, tym razem i 

odczas nocy. W ciemni nocnej tmdno 
ozeznać drogę wobec braku drzew przy- 
ognych; kilkakrotnie wpadły wozy na- 

‘sze w rosyjskie rowy strzeleckie, tak że 
pękały koła, dyszle, zrywały się uprzęże, 
omie łamały nogi. Prawdziwie woienna 

epnawa. Koniec końców przybylismy 
godz. 4. nad ranem do małej osady w po” 

bliżu Gostynina. Zamieszkałem w domu 
sołtysa, odzmaczajacego się tą samą czy- 

_stością, eo chałupy poprzednio spotykane: 
firany, kwiaty, czystość i ciepłota. -: Od- 
tad też drogi stawały się coraz lepsze, 

wygodniejsze. Ukoronowaniem zaś wszy” 
sikich dotychczasowych dodatnich wrażeń 

był majątek M., koło Kutna o 4500 mor- 
gach świetnie gospodarowany. Całość tak 
doskonale. zorganizowana, nawet w Szcze- 

zk 

(zh 

= „służyć bodaj za wzór agraryuszom pru- 
‘skim. Dwór obszerny z parkiem, ogrodem 

i podwórzem, otoczony silnym murem, tu 
tam straż dworska. Gospodarstwo , do- 

mowe 1 kuchnia pyszne wręcz. . 

"Tak więc wszystko to, co spotkał po- 
rucznik ów niemiecki ma swej drodze do 
miejsca przezmaczenia, stawąło w rażącej 
sprzeczności do osławionej „Polnische 

- Wirtschaft“, która wypłynęła z niezdro- 
żerczych, balamucacych całą opinię nie- 

żerczych i bałamucących całą opinię nie- 
miecką. 

Z Prus Zachodnich, Warmii i Mazowsza. 

. Gdańsk. Lantratura, wydział powiato- 
_ wy, powiatowa kasa oszczędności i powia- 

owa. kasa komunalna powiatu Piłkał zo- 

ae ETZ) Za = SEHR SE 

| ofansta 1 umieszczone w zramu Tanfrattı 
ry powiatu Wyżyn Gdańskien, Sandgruba 
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samochód przejschat czeladaika kowal- 

skiego, Chrystyana Augusta Hassa z miej- 

scowosei Segertsdorf (pow. chelmiński). 

Czelądnik został: tak pokaleczony, że nie- 

bawem zmarł po zawiezienia do lazaretu. 

Teruń. Tutejszy cech szewski ogłosi, 

że ze wzgledu na znaczne podrożenie skó- 

ry, członkowie cechu zniewoieni są pod- 

wyższyć również odpowiednio cenę za obu- 

wie i sporządzanie. 

Olsztyn. W jednym dniu w ciagu je- 

dnej i tej samej godziny zmarli tutaj mularz 

Zimmermann i jego żona. On iiczył lat 82, 

oma 73. 

Olsztyn. Zästepea komenderuiacego 

generała 20 korp. armii hr. Schlieffen, ge- 

| nerał komnicy, w Olsztynie ogłasza, że ka- 

rze aż do roku więzienia podlega ten, któ- 

ry ujawnia przeciwniemieckie usposobie- 

nie lub rozsiewa fałszywe pogłoski o woj- 

nie i polityce, czy to prywatnie, czy też 

publicznie. ; 

Z Księstwa Poznańskiego. 

Kostrzyn. W dopełniających wyborach 

do rady miejskiej Połacy znowu odnieśli 

zwyciestwo. Wybrani zostali pp.: w pier- 

wszej klasie majster rzeźnicki Wojciech 

Koperski, w drugiej klasie budowniczy 

Wacław Czerniejewski, w trzeciej klasie 

majster piekanski Piotr Jakubowski. Rada 

miejska w Kostrzynie składa się z samych 

Polaków. i > 
W Kozminie na dworcu robotnik kolo- 

jowy Matuszak z Krotoszyna spadł z wa- 

gon i poniósł śmierć. 
Kościan. W dawniejszym gmachu fa- 

brycznym firmy Ganowicz i Wleklinski z 

Poznania urządza tutejsza żydowska firma 

M. Rosenberg druga fabrykę cygar. O- 

prócz zatrudnionych już 200 osób znaleźć 

ma tam pracę dalszych 150 sił roboczych. 

Ze Śląska, czyli Staropolski. 

Gliwice. Sześciu synów postradal 

w obecnej wojnie woźnica Buczek, mie- 

szkający tu na ulicy Wielkomłyńskiej. 

Buczek ma ogółem 18 dzieci, z tych 11 

synów poszło na wojnę, a z tych znowu 

sześcił poległo, i to dwaj we walkach 

w Prusach Wschodnich, jeden przy Czę 

stochową, jeden we Francyi, a dwaj na 
morzu. : 

Groszowice pod Opolem. Przy je- 
dzeniu udławił się tu w pewnym gości- 

ńcu kawałkiem mięsa robotnik Kądzie- 
ła z Malina, Badanie sądowo-lekarskie 

stwierdziło tę przyczynę śmierci. 

Bobrek pod Bytomiem, W hucie 
„Julii” 17-letni robotnik Paweł Skrzy- 

pczyk pośliznął się z małej grobli i ze- 

sunął na tor kolejki, gdzie go pociag 

przejechał. Nieszczęśliwy w drodze 
do lazaretu umarł. 

Król. Huta, Cena najlepszych ziem- 
niaków została tu ustanowiona na 3,50 
mk. za centnar czyli na 70 fen. za wier- 
telek, Cena ziemniaków zwykłych mo- 
że sięgać do 325 mk. za centnar czyli 
65 fen. za wiertelik, Za dostawe ziem- 
niaków do domu można brać 10 fen. od 
centnara. ‘ 

Z innych dzielnic. 

Niemieckie nazwy ulic w Łowiczu. Do 
gazet niemieckich donoszą z Łowicza w 
Królestwie Polskiem, że rozporządzeniem 
miejscowej komendy niemieckiej otrzymały 
dwie główne ulice nowe nazwy: Kaiser 
Wilhelmstr. i Hindenburgstrasse. 

ekim. Sad wojenny skazał tu na Śmierć 
pomocnika malamskiego Skabalika i kraw- 
ca Eugeniusza Matejkę — piewszemu je- 

- dnak zamieniono kare śmierci na 5 lat wię: 
zienia, drugiego zaś rozstrzelano. Obaj 
dopuściłi ste zakłócenia spokoju przez wy- 
rażenia przychylne Rosyanom. 

Polityka. 
ski, „Russkoje Wiedomosti" piszą, że 

w kołach politycznych wielu zajmuje się 
kwestyą stosunków polsko-rosyjskich, a 
w szczególności przyszłej organizacyi 
Polski, Wysunieto już kilka projektów 
takiej organizacyi. Mówią, że sprawę 
tę rozważają również koła rządowe. Mó 
wią nawet o obszernym referacie, opra- 
cowanym przez jednego z cz'onków 
gabinetu, W konserwatywnych kołach 
politycznych walczą pomiedzy sobą dwa 
kierunki. Gdy jedni mówią o koniecz- 
ności rozciągnięcia na przyszłą Poiskę 

ialy od dnia 7. b. m. mrzeniesione do | takiej samej organizacyi rarządu miej- 

| $cowe56, 

Chełmno. W pobliżu Słupska pewien 
zl 

Morawska Ostrawa na Śląsku austrya- 

Piotrogréd. Projekt organizacyi Pol- 

farą posiada ITStya POTEÓWA 
zach iem przyobiecanych już swo | z zachowani 

bód języka i religii, inni są zdania, że 

przyszła Polska nie może otrzymać or- 
sanizacyi niższej ed tej, jaka dotychczas 
była w Galicyi, Przy tem często wska- 
zują na konieczność oddzielenia zreor- 
gan'zowanej Polski od Rosyi granicą 
ceira. 

Masowe przejście na prawosławie w 
Galicyi. Urzędowy organ ' austryacki 
„Fremdenblait' donosi o masowem 
przechodzeniu Rusinów w  Galicyi 
wschodniej na wiarę prawosławną, Naj” 
nowsze doniesienie mówi o kilku tysią- 
cach takich, którzy przyjęli teraz reli- 

zest ZEST 
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W osobie austryacko-węgierskiego mi- 
nistra spraw zagranicznych barona Berch- 

tolda ustąpił z widowni politycznej maz 

stanu, który przez cały czas urzędowania 
zniewolony był zajmować się sprawami 

tak drażliwemi, jak zawikłania na pölwy- 
spie bałkańskim, do których wstępem było 

ostateczne wcielenie Bośnii i Hercogowi- 

ny do Austro-Wegier. - 
Bośnia, zamieszkana przez ludność ic 

zyka serbskiego, była niegdyś samodzi»l- 
nem królestwem katolickiem podobnie, jak 

również serbska Chorwacya. Podczas kie- 

dy Chorwacya po różnych przejściach uto- 
nęła w państwie Habsburgów, dostała się 
Bośnia i Hercogowina pod jarzmo ture- 
ckie. 

Za przykładem Grecyi, Rumunii i po- 
krewnej Serbii zapragnęły Bośnia : Her- 

cogowina wydobyć się z pod wladzy sui- 
tana. Wojnę rosyjsko-turecka roku 1877., 

z której wyłoniły się zawiązki dzisieiszego 

królestwa bułgarskiego, poprzedziło po- 
wstanie w Bośnii i Hercogowinie, w któ- 

rem walczył takze dzisiejszy król serbski 

a wówczas wygnaniec Piotr, potomek 0- 

swobodziciela_ Serbii. Pomieważ i Herco- 

gowińcy pragnęli albo połączenia z Serbią 
kıb Czarnogórą albo niezawisłości jako 
państwo samodzielne. Na kongresie ber- 
lińskim przeprowadzono uchwałę, że Poś- 
nia i Hercogowina mają pozostać prowin- 
cyami tureckiemi ale Austro-Wegrom po” 

lecono stłumienie tam powstania i zapro- 

wadzenie porządku, ku wielkiemu niezado- 

woleniu Serbii i serbskiej Czarnogóry. Do- 

formalnie były prowincyami . tureckiemi, 

dzieją, że z upadkiem Turcyi dwie bratnie 
dzielnice dostaną się im w spadku. 

Ale tymczasem Austno-Węgry urzą- 
dziły się w dzierżonych „prowincyach tu- 

reckich“ tak, że widoczny był zamiar za- 

trzymania ich na zawsze. W tem nadeszła 
wiadomość, że w Konstantynopolu zmie- 
niono sułtana i formę rządów samowład- 
czych na konstytucyjne. 

Hercogowina mają wysełać posłów do par- 
lamentu tureckiego. Aby do tego nie do- 
puścić Austro-Węgry ogłosiły wcielenie 

burgów płacąc Turcyi liczne miliony za 

zrzeczenie się praw i zwierzchnictwa nad 

pięknemi prowincyami. 
Serbia, odcięta od morza i uzależniona 

gospodarczo zupełnie od giełd w Wiedniu 
i w Budapeszcie, straciła przez to nadzie- 
ję. rozszerzenia granic.. Wojna juz wten- 
czas wisiała na włosku i tylko z trudem 

została zażegnana. 
Aby się uniezależnić od Austro-We- 

gier, szukała Serbia zdobyczy kosztem 

Turcyi. Powstał związek ba!kański, który 

rozgromił Turcye. Serbia zajęła port nad 
morzem adryatyckiem ale zmuszona przez 
Austro-Węgry do oddania tego portu po” 
woływanemu przez Europe do życia nowe- 
mu państwu albańskiemu, wywalczyła So” 
bie w bratobójczej wojnie z Bulgarya taki 
szmat zamieszkanej. przez Bułgarów Ma- 

nej Grecyi i przez jej posiadłości zdpew- 
niła sobie traktatem wolny przystęp do 
morza. 

grom nieprzyjaciół zarówno w Serbii, jas 
w Bośnii i Hercogowinie. Stosunki zao- 
strzyły się tak dalece, że w końcu wśród 
Serbów 'w Bośnii i w królestwie powstał 
związek krwawych mścicieli, którzy nie 

cofneli się przed zamachem skrytobö}- 

czym na dziedzica tronu Habsbureów. Za- 
bójstwo stało się iskra, z kiörej powstał 
pożar wojny światowej. 

Nie można się dziwić, że mąż Stanu, 
kitówp zywechodzk w zszunikka w konen 

gie prawosławną. Znamiennym jest fakt 

póki Bośnia i Hercogowina przynajmniej | 

Nastręczało się pytanie, szy Bośnia i | 

Bośnii i Hereogowiny do monarchii Habs- | 

Serbia i Czarnogóra pocieszały sie na- | 

+ 

ża nie €Ńodźl © przejście przymusowa 
lecz dobrowolne, wzgledami materyak 

nemi i spolecznymi podyktowane. Nie — 
mniej znamiennem jest, że ruch prawem 

sławny ujawnia się głównie wśród mae 

jętniejszych żywiołów obywatelskich — 

na zachodzie Galicyi, mianowicie w ko- — 
łach ziemiańskich i kopieckich. O © 

przyczynach i następstwach ciekawego — 

tego zjawiska gazeta wiedeńska nie 
nie wspomina. ą 

W Szwajcaryi daje się odczuwać — 
wielki brak zboża. Większe ładunki | 

zboża znajdują się na morzu w drodze © 

do kraju. Rząd zarządził wszelkie 
środki, by kraj zaopatrzyć dostatecznie 

w zboże. 
vas Sk 

# 

zgiął sie pod ciężarem obowiazków i za- 

pragnął wypoczynku. Ustąpł baron Berch 

told ale nie upadł system, któremu służył, 

to jest system ostrego tonu wobec Rosyi 

i Słowiańszczyzny południowej. Ustąpiła 

temu systemowi polityką hrabiego Ageno- 

ra Gołuchowskiego, który starał się © 

przyjaźń i Rosyi i Serbii, chociaż równo” 

cześnie był wiernym przymierzu z Niem 

cami i swego czasu podczas zatargu o Mae 

roko uzyskał od cesarza niemieckiego wd 

nanie, że Austro-Węgry dotrzymały Nieme 

com wiary Nibelungów, i odznaczony z0* 

stał najwyższym pruskim orderem Czare 
nego orła. : 

Nastepcą bezpośrednim  Gołuchow= | 

skiego był zwolennik odmiennego kierum- | 

ku polityki, wobec Serbii i Rosyi, hrabia 

Aehrenthal, właściwy twórca owej polity- — 

ki ostrego tonu, który umierając polecił na — 

swego następcę barona Berchtolda. 

Ze zmianą kierunku w polityce zagra 

nicznej zmieniono odpowiednio także sy” 
stem rządzenia w Bośnii i Hercogowiniz, — 

powołując na stanowisko anstro-wegiet* 

skiego ministra skarbu, który jest wielko” 

rzadea wymienionych prowmeyj, Węgra, 

barona Buriana. Kiedy stosunki wśród 
Słowian południowych zaostrzały się ©0- — 

raz więcej, został baron Burian przybocz- — 

nym ministrem dla Węgier a jego stano 
wisko zajął Polak Leon Biliński, który — 

pragnął ułagodzić Bośniaków i Hercogo~ - 

wińców ale namietności już zbytnio były 

wezbrały i nie zdążył on już powstrzymać 

strasznej katastrofy. j 
Biliński trwa na stanowisku a jego ko” — 

legg w wspólnem ministerstwie Austro- 
Węgier jako minister spraw zagranicznych — 

został baron Burian. Mają oni obydwaj 
zadamie niesłychanie trudne, choćby dla 
tego, że podczas wojny prawie wszech- 
władnym bywa minister wojny, majacy 0° — 
parcie o szefa sztabu generalnego i nas > 

czelnego wodza. 3 

Gazety berlinskie wyrażają się o ustę* 
pujacym mfoistrze z uznaniem, choć ie” — 

które zarzucają mu jeszcze, że nie był dor 

syć energiczny. Sprawiedliwy sąd 0 bar — 
ronie Berchtoldzie wydać może dopiero — 

historya. 

NIEMIECKIE DONIESIENIE  URZĘ- 
DOWE. 

TBW. Wielka kwatera główna, 15. sty” 
cznia przed południem. 4 

Nazachodzie. 8 

Pod Westende pojawiło się wczoraj 
kilka łodzi torpedowych (oczywśicie an* 

gielskich — redakcya) i mniejszych okre — 
tów, które zbliżyły sie do wybrzeża na 
odległość 14 kilometrów. om 

Natarcia Francuzów po obu stronach — 
miejscowości Notre Dame de Lorette na 
północnym zachodzie od Arras wojska 1% 
sze odparły. Ua ca 

Rów pod Ecurie na północy od Arrass 
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cedonii, że została sasiadka sprzymierzo- ! 

Te zajścia przysporzyły Austro-We- | 

który przed tygodniem zdobyliśmy i obsa- 
dziliśmy częścią jednej kompanii, wczoraj 
stratiliśmy. Dziś tam walka znów się to” — 

czy 
Na północy i na północnym wischo” 

dzie od Soissons oczyściliśmy północny 
, brzeg rzeki Aisne ostatecznie z nieprzyja” 

_ ciół. Wojska niemieckie zdobyty, naciere 
jac bez przerwy, miejscowości Cuffies 
Crouy, Buey le Long, Missy oraz dworzy* 
szcze Vauxerot i Verraris. Nasza 2do” 
bycz z trzydniowych walk na północy od 
Soissons wynosi obecnie 5200 jeńców, 14° 
armat, 6 karabinów maszynowych i kilka 
dział rewolwerowych. Francuzi ponieśli 

wielkie straty, Cztery do pióciu tysięcy 
poległych Francuzów znaleziono na „oł 
walki. Podczas odwrotu Francuzów m 
południe od szeki Aisne ostrzeliwała i 
gaan. cieżka artylerya - 
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Jak dalece zmieniły sie stosunki w po- 
równaniu z dawniejsze mi wojennemi por 
ucza porównanie walk niniejszych z wal- 
kami roku 1870. Jakkolwiek teraźniejsze 
walki na północy od Soissons nie mają ty” 

__ le znaczenia, co bitwa z 18. sierpnia 1870, 
| to jednak obszar równa się 

8 

M 

NA 

e. 

| walki, 

it 

- nocą dobrowolnie bez walki, 

' poglądy są mylne. 

mniejwięcej 
polu bitwy pod Gravelotte — St. Privat. 
A strat Francuzi od 12. do 14. stycznia 
prawdopodobnie ponieśli znacznie więcej, 
niż 18. sierpnia 1870. 

Natarcia nieprzyjaciela na północy od 
Verdun pod Consenroye nie udały się. 

Kilkakrotne natarcia pod Ailly, które 
po części doszły aż do naszych rowów, 

"odparliśmy, przyczem nieprzyjaciel wiel- 
kie poniósł straty. 

Ostatecznie zdobyły nasze wojska sta- 
nowiska nieprzyjacielskie ale opuściły je 

kiedy nasze 
własne okopy zostały odbudowane. 

Niezmaczme natarcie pod Meguil na pół: 
mocy od St. Die wojska nasze odparły. 

— Zreszta była w Wogiezach tylko walka na 
armaty. 

Na wschodzie. 

Prusy Zachodnie i Polska północna 
bez zmiany. 

Walki zaczepne w Polsce na wscho- 
dzie od Wisły powoli posuwały się na- 
przód. Zdobywszy stanowisko nieprzyja* 

- tielskie na północnym wschodzie od Rawy 
wzięliśmy 500 Rosyan do niewoli. Gwał- 
towne natarcia odwetowe Rosyan odparti- 
śmy, przyczem nieprzyjaciel ogromne po- 
niósł straty. 

Najwyższe dowództwo wojsk. 

O JEŃCÓW, 
Prasa nieprzyjacielska głosi, że Nie- 

mcy źle się obchodzą z jeńcami wojen- 
nymi. W Niemczech wielu ludzi mnie- 
ma, że jeńcy w Niemczech są pieszczeni- 
Biuro Wolifa otrzymało urzędowe upo- 
waznienie do oświadczenia, że obydwa 

Niemcy według za- 
pewnienia urzędowego obchodzą się z 
jeńcami według prawa narodów, ani le- 
piej ani gorzej, a i nadal tak ai a 
wać będą. z 

DONIESIENIE FRANCUSKIE. 

Paryż, 15 stycznia, Z urzędu o 3 
po południu, W Belgii mgła utrudniała 
walkę artyleryi ale pomimo to kanona- 
da w Nieuport i Ypern nie przycichla. 

Oddziały belgijskie zburzyły na po- 
 łudniowym wschodzie od Stuyerekens- 
kerke kolonię, która służyła nieprzyja- 
cielowi jako składnica nabojów, 
/_ Pomiędzy rzekami Lys i Oise i w ob- 
wodzie Lens rozproszyła nasza artyle- 
rya pracującego pod Augres nieprzyja- 
ciela i ostrzeliwała skutecznie schroni- 
ska i rowy na południowym wschodzie 
od Notre Dame de Lorette. 

Na północy od Soissons gwałtowne 
Przez cały dzień ograniczała się 

walka na gruncie, do którego należą 
dwa wzgórza na północnym wschodzie 
i północnym zachodzie od Crony, z któ- 
rych zajęliśmy tylko pierwsze stoki, Na 
lewo natarcie odwetowe postąpiło nieco 
naprzód lecz bez widocznego postępu. 
W środku utrzymaliśmy się, mimo wie- 

lokrotnych wysiłków nieprzyjaciela, na | 
stanowiskach naszych około wsi Crony. 

Na wschodzie przed Vregny byliśmy 
zniewoleni cofnąć się, Wzrastająca wo 
da rzeki Aisne zerwała już kilka mo- 
stów i kładek, które zbudowaliśmy, 
przez co łączność wojsk naszych jest 
zagrożona, Wobec tego usadowiliśmy 
się pomiędzy Crony i Missy na połud- 
niowym brzegu rzeki i na przyczołkach 
mostowych na brzegu północnym. Na 
reszcie frontu po lewym i prawym brze- 
gu rzeki Aisne prosta kanonada. 

W Szampanii okolica Perthes była 
bez przerwy widownią walki miejsco- 
wej o rowy niemieckie pierwszej i dru- 
giej liniż, 

Na północy od Beau Sejour rozbili- 
śmy pokłady min, przeszkadzając nie- 
przyjacielowi w pracy. Nieprzyjaciel 
sądził, że na niego nacieramy : zajął 
swoje rowy, które gwałtownie ostrzeli- 
wala nasza artylerya i piechota. 

Z reszty linii bojowej nic nowego. 
Paryż, 15 stycznia, Z urzędu > $. 

11 wieczorem, Ubiegłej nocy zdołaliś- 
my zburzyć rowy, które Niemcy nieda- 
wno wybudowali na północnym zacho- 
dzie od Foucuescourt na północy od 
Roys. 

Natarcie nieprzyjaciela w obwodzie 
Soissons powstrzymaliśmy. Jak powie- 
dziano w sprawozdaniu południowem, 
wzbierająca woda rzeki Aisne, która 
zerwała kilka naszych mostów i kładek, 
zagrażała łączności naszych wojsk i nie 
pozwalała nam wysłać posiłków woj- 
skom naszym, walczącym na pierwszych 
stokach prawego brzegu rzeki. To głó- 
wnie spowodowało cofnięcie się nasze- 
go wojska, które walczyło w trudnych 
warunkach. Zawalenie się jednego mo- 
stu zniewoliło nas do porzucenia kilku 
armat, które przecież zepsulismy. Nie- 
mcy wzięli też jeńców, szczególnie ra- 
nionych, których nie mogliśmy zabrać 
z sobą, kiedyśmy się cofali. My wzie- 
liśmy znaczną liczbę nieranionych Nie- 
mców z siedmiu różnych pułków do nie- 
woli. Na ogół odniósł nieprzyjaciel miej 
scową korzyść, która na ogólny wynik 
walk wpływu nie wywrze. W istocie 
nie może nieprzyjaciel wobec przeszko- 
dy jaką jest wezbrana rzeka Aisne, swo 
jego miejscowego powodzenia wyzys- 
kać na południu od rzeki. 

Na reszcie linii bojowej nic nowe- 
go. 

POSIEDZENIE WOJENNE PARLA- 

MENMENTU FRANCUSKIEGO. 

Marszałek Deschanel zagaił posie- 
dzenie parlamentu patryotyczną prze- 
mową, w której wielbił jedność, patry- 
otyzm, ofiarność, wytrwałość i pew- 
ność zwycięstwa narodu francuskiego. 

'W końcu złożył p. Deschanel hołd 
waleczności dwom młodym Garibaldim, 
którzy polegli za Francyę, i wyraził 
wdzięczność za dzielność i poparcie na- 
rodowi włoskiemu. 

Parlament uchwalił omyślnie 
przedstawiony przez nite 3 w po- 
rozumieniu z rządem porządek dzienny. 
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ż późnych ron. 
Skąpy dwa razy traci, a kto skąpi 

na oświatę ponosi straty nieobliczalne. 
Kto zaś nieszczędzi grosza, aby się po- 
uczyć, nigdy tego nie żałuje. To trze- 
ba powiedzieć tym Polakom i tym Pol- 
kom , którzy nie mają w domu gazety 
polskiej, i zniewolić ich do zapisania 
sobie „Wiarusa Polskiego". 

Na bezdomnych Rodaków i na gło- 
dne dzieci polskie w myśl odezwy Ra- 
dy Narodowej w Poznaniu i Komitetu 
Polskiego w Ameryce złożyli Janka, 
Maryś, Ludka i Jaśko B. 20 marek. 

Pieniądze złożyliśmy w Banku Zwią- 
zku w Bochum do rozporządzenia Rady 
Narodowej. 

O dalsze datki prosimy, 

Maksym Gorkij u rannych. Pewien 
węgierski adwokat, który jako ranny na 
północnym terenie wojny dostał się do 
niewoli rosyjskiej, napisał do swej rodzi 
ny, przebywającej w Marie-Theresio- 
pol: „Naprzód odstawili nas do szpita- 
la zbiorowegd w Warszawie. Stąd ode” 
słano nas dalej. I tak dostaliśmy się do 
szpitala Czerwonego Krzyża w Mos- 
kwie, -Szpital ten służy w pokojowych 
czasach za skład przyborów  teatra- 
lnych. W naszym pokoju, w którym 
prócz mnie, znajdują się dwaj rosyjscy 
i jeden węgierski oficer, jawi sie co- 
dziennie jakiś pan o interesującym wy- 
glądzie. Z twarzy jego jaśnieje dobroć, 
inteligencya i współczucie, ubiór zaś 
na nim tak skromny i pojedyńczy, jak 
na biednym handlarzu rosyjskim, ,Czto- 
wiek ów ee | codziennie rannych 
i dowiadywał się u pielęgniarek o powo 
dzenie chorych. Jedna z pielęgniarek 
córka wyższego rosyjskiego urzędnika, 
powiedziała mi pewneso dnia po odeis- 
ciu teśo pana, francuskim jezykiem, że 
to jest Maksym Gorkii, Dalej opowie- 
działa mi, iż Gorki własnymi kosztami: 
utrzymuje szpital woienny o pięciu łó- 
żkach, śdzie nieraz całe noce przepę- 
dza i rannych pociesza”. 

O dokładne adresy przy listach dla 
jeńców. „Norddeutsche Allgem. Ztg.” 
dowiaduje się z wiarogodnego źródła, 
że do Czerwonego krzyża w Kopenha- 
dze, który zajmuje się też pośrednicze- 
niem w przesyłce listów do jeńców nie- 
mieckich w Rosyi. dochodzą liczne li- 
sty, szczególnie z Prus, Księstwa i Ślą- 
ska, które są bardzo niedokładnie adre- 
sowane. Dla tego Czerwony krzyż ko- 
penhaski odsyła listy z powrotem celem 
uzupełnienia adresów co oczywiście 
połączone jest ze stratą czasu, pracy i 
kosztami. 

„Norddeutsche Allg. Zig.” poleca 
goraco piszacym listy w ich wlasnym 
interesie, by na adresach podawali: 

1. Korpus, dywizyę, brygadę, pułk 
batalion, kompanię adresata; 

2. o ile tylko możliwe ostatnią bi- 
twę, w której adresat brał udział, lub 
jaką inną miejscowość, z których ode- 
brano ostatnią wiadomość od poszu- 
kiwanego. 

derskie pisma donoszą, że wojska 
mieckie przez osteżnie walki 
się znacznie do Reims, 

OFIARY TRZĘSIENIA ZIEMI WE : 

USTNE wiańo mości. 
| NIEMCY ZBLIŻAJĄ SIĘ DO REIN 

Roterdam, 16 stycznia. 

zb 

WŁOSZECH. 
R z y m, 16 stycznia, Straszne tria) 

sienie ziemi, które nawiedziło Włochy 
dotąd już spowodowało 34 tysięcy ofiar 
a wstrząśnienia wciąż jeszcze się oer 
tarzają, 
Da ob 

Za druk i nakład: „Wiarus Polski”, 
Verlagsgesellschaft m, b. H., Bochum. 
Odpowiedzialny za redakcyę w zast 
stwie: Antoni Brejski w Bochum. 

Tow. św. Barbary w Oberhausen. 
Zebranie odbędzie się w niedzie 

dnia 17 stycznia o godz. 5 po poł, w lo- 
kału p. De Poela przy ulicy Stöckmann. | 
str. 103, — Zebranie zarządu w ten sam 
dzień o godz. 11 przed południem 
p. Scherego, przy ul. Rosenstr. 

kaplicy św. Wincentego rano o godz. 
9%, 

Tow. Polek „Dąbrówka* w Dormia 
donosi swym członkom, iż zebranie 
będzie się w niedzielę 17 stycznia o $ 
5 po poł na sali p, Mawika ul. Reńsk: 

Polskie nabożeństwo odprawi się 

Zarząd 

95. O liczny udział w zebraniu prosi 

podaje do wiadomości, iż dnia 24 sty- 
cznia o godz. 744 po poł. odbędzie sie 
roczne zebranie i obór nowego zarzą- — 
du w lokalu p. Briickera. O liczne wstz 
wienie się prosi 

Koło śpiewu „Lutnia“ kościelna w Ro 

Zarząd 

Towarzystwo Polek w Hörde 

linghausen 
podaje swym członkom do wiadomości, iż 
roczne walne zebranie odbędzie sie w n 
dzielę 17. b. m. o godz. 3. po południu. on : 
bowiązkiem każdego członka na zebrania En 
przybyć. 

Lekcya śpiewu odbedzie sie w niedzie- | 

Zarząd. 

w 

le o godz. 1. Cześć polskiej pieśni! | 
(2) Zarząd. 
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| BANK HANDLOWY 
BE. G. M. U. H. 

KASA DEPOZYTOWA 

BOCHUM | 
TEL. 2602 UL. KLASZTORNA 6 
POCZTOWE KONTO CZEKOWE 16665 

Z WPŁATNIĄ W DORTMUND 
ULICA STAHLWERKSTR. 71. 

PŁACI OD OSZCZĘDNOŚCI | 
5b 4b 4b 

| 

s 

® N 

f: Parasole |) 
dla pań i panów 
po części z małemi błę- 

dami po cenach aż do 

30° 

Jichtensteina 
sprzedaż inwenturowa 

PARASOLI. 
Filie we wielu miastach. | 

zniżonych: 
oy Filia w BOCHUM, Hochstr. 2. 

(Kamizelki ) 
wojenne i 

gacie 

ML zniżonych cenach. 7 

Około 770 mil. 

obrotu 

rocznego 

Tow. Akc. z Poznania 

"Filia w Bochum (lastorna 2) 
Godziny biurowe od 9 — 1 przed południem, 

oraz od 3—5 po południu. 

Masa Mepozytowa z Herne EN do Kati w Bochum. 

Około 770 mii. 

obrotu 

rocznego 
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Moja sprzedaż inwenturowa H. Buerbaum 
4 2 GLADBECK, Kaiserstr.2 3 

w tym roku jest niezwykle 
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marca przeniose sie do no- wycięcia z skóry, arty- 
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|| Bank ludowyś 5 «|; e © a = p, 

Jan Kwiatkowski j Sp = =|@ Bank, którym kierował przez 35 lat_ g ia 

* Valle w Pelplinie 5|a sp. ks. Patron Wawrzyniak. m n 
Towarzystwo z ograniczoną poręką. = are 7 > | a m PB 
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Herne, Bahnhofstr. 107. IE kości depozyłu. JE e. G. m. u. F. a 
Pocztowe konto czek. nr. 8549 w Kolonii. Tel. 581. 7 Ss ZARZAD: = a w Sremie — Sehrimm a 

Dyskontujemy weksle. Udzielamy poży- = 7 Stktrskls B, Sehauärach. Grona. w | ge eee a maistarszych i największych Spółek gg 

czek na książeczki Banków Ludowych RI i prezes Rady Nadzorczel. 5 |m Księstwa, której długoletnim dyrektorem był m I 
i : = ; E | g ks. prałat Wawrzyniak, Patron Spółek, posiada @ 

Przyjmujemy 2 N CA worżą az = 8 członków 1300, którzy odpowiadają an 5 * 
[4 LJ a> A 1 i 

SR desłać  pieniąd ta bez ksią- & | @ Swym majątkiem wynoszącym kilkadziesiąt gy 

drobne oszczędności. pa = deceit sist Baek: nasz po ber dia R 5 5 milionów marek. — Obok tego jeszcze Ę : 

tówki tni deśle pokwito- 
ete eo okw = |H majątek własny 577150,00 mk. = 
e styczniu nadesłać do uregulowania. > 3 Bank przyjmuje depozyty w każdej wyso- = ‘ 

WY ZZA OE | < Adres: 5 = kości płacąć od nich a 

au podpisany: Bak na (JJ | © Bank ludewy — Pelplin Wpr. = | g 4, za półrocznem wypowiedzeniem - Ä 

Ej as7ezedna ści oprocentowanie w każdej su- fa 4 4), za kwartalnem wypowiedzeniem a "ABA 

ue mie i każdego czasui płac gg h t a Przesłać można bez kosztów portoryi przez "a 

4 5 gi t a Maku a ure 4 konto czekowe pocztowe w Wrocławiu nr. 6502 - = 

= © sia === E (Postscheckkonto Breslau "r. 6502). Karty wpłaty a 

i ae w 

eo ea AE oe. 2 Administacyi Wiarusa Polskiego | 
Wiarus Polski Bochum. | s : = 

Bank Parcelacyjny E.G.m.b. H a Bank Tudowy (Volksbank), Schrimm ® 
“ : = a E 6-0 Mt ue: : 3 

w Koscianie — Kosten Pr. Posen. Bank Ziemski A Dr. Matuszewski, Przywecki. Dr. Szuca. 5 

B twa rócz niedziel i świąt: | śnią ul. Wiktaryi % CZE ank 0 un oP Ze a Iomarıysiwo Akcyjne w Poznóniu ul. Wiktaryi Dr. : Go on iauien auesnnannund 

w sobotę od 9-tej „ 1-szej EEE przytnie wa “prose re sat | % 
= Spółka należy do Związku Spółek Zarobkowych- SBE a sacs mat Au szą 

R Uwaga: Naszym pp. tt diy tate Äh re woj lero sk uwagę, że nie potrzebą EE | ł l 2/0 gee n ki ki. 

Es catch eects uae ae iw || | 222] „piłem „tee [Be Fuk! WSZEIKIE go ore dzaj u 
co rok w styczniu książeczkę do uregulowania nadesłać. A a Pe , A a © 

Żz* ” kwertalnem ay Ay, FEE wykonuje 
a ' 

- Oprocentowanie większych sum według umowy 

Rodacy! rozszerzajcie „Wiarusa Polskiego"! 
Procęnta oblicza się od dnia wpłaty, 

Przesyłki pocztą adresować należy tylko 

Bank Ziemski, Posen. 

(261 „Wiarus Polski‘ Bochum, lia Klasztomna 8 | 

Ro. okay Bank BGA w Spada Niemieckiej 
Kapital wiasay 9 milionów. 

Bank EEE a EE b 
Gelsenkirchen, Vohwinkelstr. nr. 12 
Pocztowe konto czekowe Kolonia (Cóln) 12115. — Telefon 271. 

w Dortmund, rrzy ulicy Borsigstr, nr. 74 
Godziny biurowe: w środy od 3—5, w niedzielę od 11Y-— 1. 

WaS” Buß” Przyjmuje oszczędności, udziela pożyczek i załatwia z członkami wszelkie czynności bankierskie. 

Wpłatnie: 

ar i ea Bank Halle do Związku Spółek. 
Zlozome depozyta 35 milionów. 

Oberhausen, Stóckmannstr. narożnik Königstr. 
Pocztowe konto Fe Kolonia (Cöln) 18747. = Telefon 1241. 

w Hamborn, przy ulicy Alleestr. nr. 49. 
Godziny biurowe: we wtorki od 10—1, soboty od 10—1 

BE BE 
Biura otwart? tylko w godzinach przedpołudniowych a w niedzicię zupełnie zamknięte. 


